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WIADOMOŚCI. KRAJOWE. 


you PR- GRA Ms 
cvai wziecia patkjusza przez Baśnie: W tbl: 
mośneśo. kś.-A ntomiegoó: Bi Sętkcowakkeawio mi 
r eybisknpóź,metrepolitę Warszawskiiegac "© 
'1)sW dniu wczorejszymioe godzinie 10/2 oś 
 JWesksiądzeAntoni Kijałlkowiski: areybiskupi| [przyr 
brany wsponsów4 nietropolitalna: odzież, : przybył 
przed: kościęb metropolitalny! śisłanaoc wi o. 
'2)0Przy drzwiach wielkich rzeczonego iiiaio: 
oezekiwałanaJegó E xtellencję: kapituła” metropo+'i 
litałna, łączniecz pp iawiątsoe: iświeckieraj; ibza! 
konnem.u || 19) | iqialeid 
5%) Jaśnie! (Wielnóśny . kiiadę: i bertatah 
schr do-przedsiońka: kościoła. aniab'sohię | podane ; 
kropidła przez W księdza priiłata Dekerta; arso 
chidjąkona: metropolitalnego, które przyjmiisży,i 
pokiropił duchowieństwo i lud<obecny. -i+ 
i 4) Następnie. wprowadzony:był: promasjosielniek 
dor kościołac gdzie 'naprzygotowanym vklęcznikw: 
oddał,adorację Najświętszemu Sakramentowie o’ 
-0).Roezem postąpił do. Presbyterjum, gdzie za- 
Jął miejsce na przyrządzonymodlasiebie klęcżhiku.. 
-6) Po zajęcia miejsca przez. Jaśnie, Wielmożne- 
go, arcybiskupa, di ego Kxcellencja JW. ks, biskup. 
Enbiehei, rozpoczął pontyfikalnie MSZĘ Ś,.; itik 
o. kommunji św. złożony, został ną oltarzu ; 
Pa sz „poczć „Arcybiskup metropolita Pot 
Wdy i U itealan na siębie poatyfikal, | 
ne p 


IL Cebanzowi  Wszecn /Rossit KRÓLOWI. POLSKIEMU. 


bieński: włożył na: Jego: Excelleneję „aręybiskupa 
wrimieniu: Ojca ś. palljusz, jako oznakę Jego Me- 
4 tropolitalnój władzy: - || 

1), Przyjąwszy: palljusz, Jego Ę xeellencja ar- 
ie metropolita wszedł na..stopnie „ołtarza i 


phig błogosławieństwo, 
(12): Następnie udał: się na ia arcy biskupi i 
w.krótkich słowach pr zemówił do duchowieństwa 
i ludu, 


duchowieństwa, mającęgo na czele. JW, ks. bisku- 
pab „Łubieńskiego, hołd; uszanowania: 


ide zaińtonował hymn. dziękczynny: ś. Ambroże- 


NAJJAŚNEJSZEGO MONARCHĘ. 


w jelmożny arcybiskup metropolita, zdjawszy ap-. 
parata pontyfikalne, przez duchowieństwo. odpro- 
wadzony został do drzwi wielkich, kosgiojay zkąd, 
do pałac swego: powrócił. 


$ 


żenie m palijtuazą, 
„Spełniam miłe. dla mnie posłannictwo, którem 
| ve; inieńiu: O. Ś. Piusa Papieża IX obarczę twe, 


koje ani ży g ŚW... JW. prałat schola+, pleey tem godłem Twćj nowój, w.kościele Bożym | 


sty, GAME asia ksią: „Białóbrzeski, odęzytał ;| dobroci; tem,j?remem nowej; dla ciebie pracy. tym | 
z ambony, dug opinia u.zgromadzonemu i ludos | węzłem umyslnier dla. Ciebie z, grobu, Świętych, 
wj. ulle, Ojca ś s; Piusa. iXgo „Fapiezą.prekonizują-.| Apostołów Piotrai Pawła przyslany:n, który jak Je- 


drym końcem wiązać cię, będzie. z temiż A posto- 
laini w qsobie ich prawych następców, a naszych, 
Ojeów; Świętych Papieży, tak z drugim końcem. 
wiązać cię będzie z nami, którzy twój, Kościół, „twą 
oblabieniee „„„Twą,strzódkę, stanowimy, z; calym] 
krajem, w którym. będziesz: stanowić, ten punkt, 
Jedności paszój powszechnym; Kościołem, 


ce Ji ego Rzeellencję HERIRBPOpoW BSO HEJKA ) 
szawskim, |, + 
9) Następnie przed. siedzący myta -faltistocjnum. 
JW. biskupem celebrującym, Jego Excellenej ja ar- 
cybiskup, metropolita klęcząc Y; wykonał, przysięgę 
ną wierność. Stolicy, Apostolskićj; poczem: w.obee- 
„radcy tajnego: Muchanowa,i dyrektora. glór 
an pr ezydującego .. w „Kommissji | rządowej, 


spraw. wownęwznich.) i duchownych, przysięgę, xal czo alę jako prawdziwy. pastęrz przewndniczyłeś 


||wykurzywszy z małćj na;krótkim cybuszku 0- 
| sadzonćj fajeczki, zasiedli” we troje, do BNFABO 
|| drażbantaw 

|| Juietortamsszłaj owa: gia między niemi; Bow 
||żejuchowaj: każdego! Ledwo: co rozdadzą, kar: 


"NASZE. DZIECI 


r4 ęrowipóli ssać IMOMAQH V/D „00: 


2 f przóz: [a „(0% IYDI 
, qf ty wśród żartów i najlepszój harmonji, j już wj: 
„Autora ati Ai A Komeklania.. m, siał ahneita saamia s 
OM k thar 


|) Pan Szymon skrupulatny: jak jaki pobórca, 
jekóć wygrany nie daruje najmniejszego uchy- || 


sq (Cidg: datgzykososą NL — 
Ibiċnia: współgrającym:; pan Kasper jeszcze dó- 


= Ale czekajńo” Szymusiuy Ko to widzisz” 
teraż ci młódzi to strasznie mądtzy wszystko 
zańieńiają. Bo Wie po jakien, otlaby” Sta: 
rych żatumańić: A żiksiążek mój” jegóbość! 
z książek... Albo to naprzykład i i teśpiewy wa- 
sze teraźniejsze do czego to podobne, hę? 

r, Ço tóż pan Kasper mówi, pany ta- 
dnych kompozycji... 

or ;,00,tam, ja nie znam żadnych korĄpoŻy: ; 
cji mój jegomość, a muzyka mi nie pierwszy- a 
zna; u mnie jak to w, dawnych czasach wszy- 
stko poważnie, wolno, la, la,la, a teraz pal cię 
sześć, lecą jakby na złamanie karku, tak sko- 
cznie "akos tra, tra, tra, tra, tra, tra... do ċże- 
go to podobieństwoól... 

1splunawśży giiiewnie, powlókł się stuka- 


mi o stolik, a potem O pa Hin aykę zamił| 
EA 

Ni ztąd ni. zowąd. organista lap za kredć i. 
E całą zapalczywością smaruje przed matka 0- 
grompych rozmiarów okulary; ta za rękę, i 
trzyma, wołając że niesprawiedliwie; organista 
ani pyta a maluje; ta ściera uporczywie, raz, 
drugi; trżeci, pan Kasper zaciskając wargi kre- 
éli coraz większe, matka się gniewa, uspra- 
wiedliwia, a W. końcu prosi, i w tem zamięsza-. 
niu źle zadaje. 

> IA'ezy was tam panie mój złe jakieś Rod- 


ilikuja: 


F wierność gp niej NAJJAŚNIEJSZEMU ALEXANDROWI, 


10) Poczćm celebrujacy JW. ksiądz biskup.Łu-, 


dzielik duehbowieństwu, oraz łudawi, ASY PASTEF:. 


| AD Ro skońezonćj pizemowie przyjmował od 


-14) Zszedłszy .ze. stopni tronu przed Wielki oł-- 


Sole Drum: laudumus, po ukończeniu którego od-,, 
Śpiewane zostaly, zwyczajne modły, za Ojca św, i 


15) Nakonięc po ukończonych modłach, Jaśnie, 


Mowa. Xx. Biskupa: Łubieńskiego Pa wio- 


„Dwanaście jaż-apłynęlo lat, jak chociaź pay 


jac) kulą do pokoiku pana. Szymona; gdzie, |- 


bitńićj odpowiada: rzucajać ż całej siły karta- || 


leciało! —, wrzaśnie Tarkowski —- ot już ka- 


Rok 1857. 


Na prowincji w Królestw 
z pocztą rocznie rs. 12 (zły 
80); kwartalnie: fs-3* (złp. 
20). W Cesńt'stwie taż smile” 
opłata có’ na prówineji |wRade 
łestWiej »dódańiem rs 4 Fwi! 
(W czińe tub Ai kwartalnieza ke". 


| peftyl* 


i Dzik rano s stopni: zima, wczoraj, w, Ty 
d W płokdAć NOI na > Magią se $ alint 


nam, i dałeś dowody Twój, staranój, ‘pied zoląwi 
| tości i sprawiedliwości, mocy i wytrwałości, a „naj 
więcćj ku nam, milości; ztąd też,, mamy, „Jaż nie . 
plona nadzieję. lecz pewność, żę: dziś odebrawszy: 
za pośrednictwem i laską Stolicy Apostolskiej od” 
sąmego, Boga kunam posłannietwo, tem skutecznićj 
nas;ną drodze zbawienia prowadzić, będziesz, My 
zaś, tak jak ten; Pallinsz: „otoczył twe barki, taki, 
my. przylegniew do Ciebie i otoczymy: naszą pracą, 
uległością, posłuszeństwem, a przód wszystkiem 

naszą wdzięcznością i miłością, 1. ogå nieprzestan* 
nie błagać będziemy. ażeby dzielo "które, w tobie 
rozpoczął, i dokonał: a utrzymując Ciebie. w czer- 
stwem zdrowiu, w jak najdłuższe Jeszeze lata,, 
ntwie tdzal w:dobrem i. coraz.nowych sił PWE. i 
Ażębyś był naszą chwałą: my Zaś, chociaż niejaką | 
ozdobą, do Twćjw wieczności korony. 


Mowa x. Biskupa Łubieńskiego perai hot” 
dem Dachowiecnstwa szutadatyn Arey” 
biskupowi. jast TES 
Ere Rime fustyissime ge *Rówerónikiestni o 
Archipraesuj, va 
Gaudium, mągńum, est robid Kodie' Ai edo 
Ecclesia Metröpolitana, viginti’ feie jath ab dhńig, 
suo, orbata pastore, Te PRU sponsut, ać Pe 
ctoręm laetabhnda saścipit, gratias gens Deo Oftini-" 
potenti, quod eju$ dpe RE et cóofietatń- * 
tibus vółuntate Potentissimi dia ons at PRAG” 
mostri Alexandri I, sed maxime -Sątctiśstmi Dat" 
mini Nostri Pii Papać AŚ, , Tę o bis Es PO 
designayerit, U Ph ANTIE ANANE 4 
Ideoque nos hic fraesedtes piisit ei nane” 
et in posterum Ahi” Tui, non sòlùfin no$tro, sód” 
etiam et totius Cleri ać populi Tuae' Comi fast yi 
gilantiae Deum Summum dępreeatites, Wt Te" Salt 
vum, sanum ać ‘incolumem ad múltos „Adhne: Hho” 
ad sui nóminis gloriam nostrańque! Salit tii. cóń- 
servet, Te prońt. nostrim Patrem, Róctórdm è ac Paź 
storem veneraturi. -a6cedimus , Tuam ezopitantes" 
benedictionem, atque ut nos nomine omnium ad” 
osęulam pacis a adinitte Te dignefis. 


| 


* AML podne W 'znaczonego ceremonjału 


— kę zmie ZNÓW mari kanty, dawać: mójj tee 
gomość CZY; to Jest, sumieuie,; hę?... dok 
plichty: — mówi pian; Kasper. 

| >=sNolotóż'i zaczynacie:lba dopierościć cùl 
dèklarowali) zaklinali sięsvże) | jaż hędzie) sp$>1 
jkojnie: SaD ( AAY 

— Bọ któżby. « do stu kastak z wami -wy* 
trzyńttabo. Otpatrzajże wasani; patrzaj, patrzaj, 
/że to jest. przecie starka! „dziwka 3 Zołędnak 

ur AŁWAUZE., To 

— Jegomość Mój -- krzykiiie uradowany” 
pan Kasper, łapiąc za kredę — rękawica * Szy” 
| musiowi... 7e oO Ze aa DE * 

+ Za. co? 

—oZa to, że manie jedańi. brakuje. 

= Kłamstwo b = woła jeszcze: „głośniój: 
|Pańdcońwski — HEN rokiaj såmivtakı aai 
niet.. 

— Co mity t będźiów takie sghistwai gan 
dać? —— ódezwie się przybierająć matsa orga- 
mista -— Graj sobie safńt... tfu, pal cię sześći) 
z gra taka... póki życić megò ahi siądę żt0+* 
bà — i rzuca z farja karty, powstając żywo: 


Matka dopiero czekając aż obie gorączki 
nieco, pochłodną, zaczyna ich godzić. 


) 


odbyła się-w arcy katedrźe uroczystość przywdzia- ; 
nia palljusza przez nominata arcybiskupa. Dołą- į legła jakby suppressji. Bo rychło ze śmiercią bi- 


czamy z tego powodu kilka historycznych wspo- 
mnień, j 
Warszawa i cały archidjakonat warszawski nie 


4 


| 


ADWARE 


W samych początkach swoichmówa:dyecezją u- 
skupa Miaskowskiego (10 listopada 1804). nastą- 


piły nowe zmiany polityczne w kraju i utworzyło 
się księztwo warszawskie. Konstytucja nadana 


stanowiły nigdy osobnćj. dyecezji, ale należały do | księztwu przez Napoleona, postanowiła, Że ma 


władzy biskupa poznańskiego, który zawiadował 
religijnemi -potrzebami stolicy: à archidjakonatu, 


| 


być w niem pięciu dyecezjalnych biskupów i je-- 
den prymas, którym był naturalnie książe arcy- 


przez swoich officjałów, . wybieranych pospolicie | biskup gnieznieński. Było rzeczywiście wówczas 


z prałatów poznańskich lub warszawskich. Ko- 
ściół św. Jana był ogniskiem życia duchowego ar- 
chidjakonata i tytułował się kolłegjatą jużod por , 
czątków XVWw. Ža ezasów dawnćj Polski, kościół 
* nasz był juź kollegjatą królewska, a kapituła św. 
Jana'składała się "z najznakomitszych "członków 
duchowieństwa polskiego; a nawet za panowania 
króla Michała była porównaną w godności z ka- 
piflłami katedralnemi. To było powodem, że li- 
stę kanoników. i prałatów, warszawskich regular- 
nie drukówały kalendarzyki polityczne Rzpltćj, 
chociaż nie robiły tego dla innych kollegjat, któ- 
rych mnóstwo .było w.dawnój Polsce. Archidja-' 
kon warszawski, jako reprezentant 'tćj kapituły, 
zasiadał w gronie prałafów poznańskich od najda- 
wniejszego czasu. Tak więc sama w sobie stolica 
z calym obwodem, „stanowiła jakby udzielne ja- 
kie biskupstwo, kanonicznie wcielone do poznań- 
skiego, a raczćj połączone z niem, jak dzisiaj mą 
to miejsce względem katedr hickićj i żytomirskićj, 
względem gnieżnieńskićj i poznańskićj. Taki sto- 
sunek w dobrzę już późniejszych czasach spra- 
wił, że biskupi poznańscy do tytułu swojćj kate- 
dry poczęli brać tytuł i warszawskich biskupów, 
có pierwiastkowo zaszło za drugiego Sasa, a zmie-' 
niło się już w stały zwyczaj za Stanisława Augu- 
sta. Uderzała ta niedokładność i zły podział dye- 
cezji, który jako pommk średniowiecznych usta- 
nowień, „zatrzymał się aż do „czasów, nowszych. 
Sejm czteroletni postanowił, zaradzić temu i od 
owego właśnie. zasu datuje myśl założenia oso- 
bnćj zupełnie stolicy biskupiej w Warszawie., 
Okoliczności. późniejsze wywołały nawet konię- 


I 


| 


w kraju sześciu biskupów, rachujae w to pryma- 
sa, a stolica warszawska wakowała. Więc jedno 
z biskupstw, „podług konstytucji, miało ustąć. By» 
ły to czasy wojen i niespokojności; stosunki ze 
Stolicą Apostolską ulegały wielkim tmidności$m, 


dla tego niepodobna się było zrazu-w-tym -wzglę-- 


dzie porozumićć z Rzymem, od. którego "ostate- 
czny zależał wyrok. » Więc papież: Pius: VII'ka- 
nonieznie powierzył księciu prymasowi Raczyń- 
skiemu, żeby objął w administrację biskupstwo 
warszawskie, aż do' czasu kanonicznego urzą- 
dzenia t nowego p 
łu kraju. * z 

Taki stan rzeczy trwał przez łat blisko czterna* 
ście. Arcybiskup gnieźnieński” jako administrator 
Warszawski, rządził naszą djecezją przez tak zwa= 
nych wiee-administratorów, . księży biskapów Za- 
charjaszewicza i Zambrzyckiego. Wreszcie nastał: 
czas dla kanonicznych urządzeń za wskrzeszenie 
Królestwa. Bullą z dnia 17g0 marċa“ 1817 roku 
Pius,VII ognisko władzy dla kościoła wyznaczył 
w Warszawie. a starożytną świątynię miasta na- 
szego, którą przed 19tą laty obrał na katedrę, te- 
raz podniósł do stopnia kościoła metropolitalnego. 
Odtąd nastali arcybiskupi Warszawscy, których 
w ciągu ostatnich łat czterdziestu było ięciu; sżó- 
stym zaś kolei został dzisiejszy arcybiskup metró- 
polita czci najgodniejszy ksiądz Melchior Fijałko- 
wski. Katedra Mohylewska dawniejszą jest. a mia” 
dopiero szóstego arcybiskupa, nasza młodsza już 
siódmego liczy pasterza -i szóstego tależe arcybi- 
skúpa. Pierwsi czterćj arcybiskapi Warszawscy i 
prymas żasiadali ż kolei jedeń za drugim; ponie: 


ezna, potrzebę: zmiany. „i od roku. 1793 kiedy sta- | dzy czwartym i piątym, było osiem lat przerwy. 
nęło ną tem, że projektowany biskup warszawski | pomiędzy óstatnim “a dzisiejszym lat dziewiętna” 


ma zająć w, senacie poznańskiego miejsce, dyplo- 


ście. Posuwali się do tćj najwyższej katedry ikia" 


mącja polska pilnie w Rzymie „chodzić zaczęła o ; ju, kolejno księża djecezjalni biskupi kujawski, 


kanoniczną erekcję nowej stolicy biskupiej, którą | safidómierski, lubelski i' krakowski; piąty'i szósty” 


nareszcie stanęła jako fakt iztad administrację no- 
wćj  dyecezji chwilowo przyjął ks. Michał Ponia- 
towski, prymas, jako biskup, który pozostał beż, 
dyecezji, (w lutym, 794); za_ nim szli inni admi- 
nistratorowie, aż rząd pruski, który odziedziczył 
po Rzpltćj starania „o urządzenie biskupstwa 
w Warszawie, przywiódł te rzeczy do należytego 
skutku. Pierwszym biskupem warszawskim, mia-* 
nował już król pruski 20 lutego 1797 roku księ- 
dza. Józefa . Bońezę Miaskowskiegó. proboszcza 
katedralnego poznańskiego. Erekcja, wreszcie ka- 
noniczna stanęła 15 listopada 1798. Obszerniejsze 
o tych układach szczegóły należą już do historji ar- 
cybiskupstwa i arcybiskupów warszawskich, do 
którćj mamy zebrane obszerne a ciekawe. mate- 
rjały i.które opracować. chcielibyśmy. 


_Siadaja tedy nanowo mritcząe, a po chwil- 
ce przerwy põwtarz sie podobna scenai: 
W końcu dopiero pokazujć się, *że oni tak' so- 
bie bez pieniedzy dla przyjemności graja/ z któ- 
rój mocno rozirytowani, po:półgodzinnym:0d- 


poczynku zaledwie potrafia swobodnićj rozmaz || 


wiąć. oss U si o 
Wieczorem regularnie. w każda niedziele i 
święto, idą wszyscy „do tak 'nazwanćj; gospo- 
dy, bo i pan Kasper odegranie nieszporów na 
ucznia swego przelewa. Tam w owćj izbie któ- 
rąśmy już obejrzeli potrosze, oczekują zebrani 
z wioski starce, parobczaki, dziewki a. czaśa- 
mi i dzieci. Pan Szymon wita ich serdecznie. 
organista przekomarza się z dziewcżętanii, Ró- 
zia gra na klawikordzie, . a młodzież puszeza 
się w tany; późnićj kiedy się panienka zmęczy, 
występuje'wioskowy skrzypiciel, i wsłuchując 
się pilnie w śpiew przodownika, wygrywą ta 
kie-same jak! oni nazywają sztajery.., ,, 
Tarkowski tymczasem „łazi sobie od jednéj 
do drugićj gromadki, rozmawia swobodnie. zę 
starszyzną 0 gospodarce, o,urodzajach, 0 no- 
wych ulepszeniąch, i.t.. p. zdarzeniach „z życia 
wiejskiego. "Tu mięszaja się razem i skargi i 
żale i porady, i chwalby; bo on jakby z książ- 
ki czytając, zna każdego zamożność, śpósób 


bus. 


| 


| 


| 
| 
| 


t 4 a r . 
„gan za biskupa Fraiciszka a.Paulo' Pawłówskie= 


szli z djecezji w krajach niewiernych, in parti- 
Arcybiskup” Choromański szedł z kościoła 


adrazyjskiego, arcybiskup zaś metropolita dzisiej-* 
szy z hermopolitańskiegó,' pierwszy z administrala 


cji djecezji Augustowskiej, dragi był wikarjuszem 
kapituły warszawskićj 
gańował zaś w Płocku. | 
| “Ale žáden z tak letnich, wiekiem powa 
godnych starców. jako dzisiejsż 


Í 


źnych, ozi 
zasiadł jeszcze na stolicy archi-katedralnój/ Ksiądź 
Fijalkówski urodził się dnia 3 Stycznia 4778 roku. 
P 
a zaczął nsiemilziesiqtj:” Kapłanem był djecezji 
„Kujawskićj, kanonikiem tam został katedralnym, 
„a potóm zasiadł i w kapitule Płóckićj jako suffra- 


myślenia, Zobe; dzieci i wszystkie stosunki fa- 
milijne. Różia z matka odbywa to’ samo w ko~ 
bietami, które jako śmielsze rozwodzą się'sze-* 
roko nad swoją biedą, czy powodzeniem, mó*' 
wią o projektach żeniaczki, proszą o'wstawie- 
nie bie do ojca; a dziewczynkę wszystko to: 
zajmuje, cieszy, bo ona pomiędzy niemiwztósł: | 


|] szy, uważa się za ichsiostrzyczkę iniejako ser-| 


.deczną powiernice. 


| Qtóż i tym sposobem upływały chwile świa- || 


teczne. mieszkańców Sosenki. Zrazu widząc się; 
tak nagle przeniesionym w świat dla siebie -zu-. 
pełnienowy, nudziłem się porządnie; lecz źwol- 


na przywykłem i do tego patrjarchalnego ży- | 


RE 5 ALE AE 10: 
cia, zlałem się z nimi w te doskonałą jedność 


jcałem sercem pokochać musiałem: 


jakby, domownik, jakby członek familji, którą | 


|. Przeszło pare miesięcy, a pań $zymón ani. 
| pomyślał o wyjeździe, chyba że jakiinterćs do 


miasta, powiatowego lub téż większe sprawun- 


| ki wyciagneły go na jarmark, czy w sąsiedz: 
||two. Prócz pana Kaspra i jego wikarjuszą, in- 


mych przyjaciół ani znajomości nie miał imieć' 
inie chciał. EA 

Rzadki tóż znówu wypadek sprówadził doń 
gościa, którego chóć Bardzo uprzejmie częstuć 


jąc, nie zapraszał na przyszłość. wiedząc'że 


od wzgłędem religijnytn podzia- 


przez lat dwanaście, suffrą-* 
y arcybiskup nie: 


rzed kilku więć dniami skończył T9ty rok życia, || 


DOTY WET JO JEN ZEDO GI” 


go, dla którego wdzięczna w całóm swójóm życiu 
zachował pamięć i któremu kosztem swoim wzniósł 
niedawno pomnik w katedrze plockićj. Tenżesam 
Jego przyjaciel biskup płocki święcił księdza Fijał- 
kowskiego na suffraganję i biskupstwo Hermopo- 
litańskie w katedrze kujawskićj we Włocławku, 
na które mianowany 28 lipca 1840 r. dopiero na 
konsystorzu rzymskim w dniu 27 stycznia 1842 
prekonizowany został. Kustoszem płockim miano: 
„wany'w tym przeciągu czasu 4 grudnia 1840. Pro- » 
boszezem zaś katedralnym tamże 24 września ro- 
1844- Biskapstwo-hermopolitańgkie-wziął ks. 
Fijałkowski, bodaj nie zaraz po sławnym. teologu, 
(miówęy. „1 ministrzę księdza 'rayssinous, “którego 
-dzieła znane są -i w przekładzie polskim. Probo- 
stwo płockie wziął po ks/Toniaszu Chmielewskim; 
sufiraganie „warszawskim, biskupie graejańopoli-- ` 
tańskim: "Za*ezasów "Rzeczypospolitój brał pro=* 
boszcz katedralny płocki tytuł księcia, jedyny ta- 
ki prałat w Egor politój, bo miał» w istocie 
prawo" mieczą i udzielności w dobrach wb 
sieluńskich nasiadłych drobną szłachfą, nazywają- 
cych sięksięstwemsieluńskićtn. Po tymżebiskupie © 
Chmielewskim" wziął administrację archi - djecezji” 
'warszawskićj 'od*r.*1844, Obrany była nią dwa 
razy od kąpituły, boza pierwszym wyborem źrzekł 
się wielkićj dostojnośei swójćj,. która go do-arcy: | 
katedry i władzy « nietropolitalnćj doprowadziła: | 
słusznie też powiedziałw swoim liście pasterskim ; 
z'powodu tćj elekcji wydanym, że stało się to za 
natchnieniem Ducha Sgo. * W obecńćj chwili mao 
dostojny ńaszarcybiskup lat piętnaście dopiero 
biskupiego urzędu—szedziesiąt cztery lat miał kie- * 
dy; brał biskupie święcenia. v Od dnia 11 stycznia 
to jest od przywdziania paljusza liczy się jego ar= - 
cy:= pasterska służba w kościele.” Stosunki Jego 
£xcellencji do kościoła i wierdych tćj archi-djece= > 
zji wcale się nie zmiehią:  dostojności tylko i wła*'/ 
dzy ojeu naszemu przybyło; vale jak dawnićj tak i 
teraz: przewodniczyć nam ma ku zbawieniu. Dwa- 
naście łat znamy gó zacnym, dobrym, łaskawym, o 
pobożnym, wiele lat jeszcze mu życzym praco- 
,wać dla dóbra kościoła. 1050580000 si 00 lg) 
| Arey-pasterzu nasz! błógogławiłóś wczótaj w ko- 
śeiele 1 dichowieństwó ilud wierny, który Cie tlu?” 
mami otaczał łzami radości skrap aT Woje ręce i s 
12 peltem poszanowania milczę i słuchał głosu, 
podczas świętćj 


słów Twoich. T ręce twoje drz y 
uróczystóści i lza wymównićjsza jak słowo spada-" 

ła wczoraj również po Twojćm, obliczu!” Błogo* 
sław! błogósław ojcze jeszcze ráz driigi i dziesią- 

ty, siwiżną swoich włosów; rozrzównięńiem twa- 
rzy budź w tłamach to religijne wzruszenie, któ-* 
rek budził wezorajś*nićch setne laski spłyną przez” 
(Ciebie! na tén kościół któróniu przew ib sz, 1 
ma ten lud, który Cię tak ukochał! Módl się za nas,” 
my ża Ciebie niódlić się będziem. | 9000 „a 
"18 BIOSU 94 1 QRAL LOSU TC9190 ru5quxde0 „YU 
"=*Po taz pierwszy w żeszłą sóbotę żawiedzioć” 
mym zóstał komitet ressursy! kupieckiej w swoich 

nieustających usiłowańiach. Żajaśniała sala rzęśi. 
stem światłem; zagrała hućznie”lorkiestra Wen- 

tzla. stali gótowi do tanów kawalerowie, ale bra E 


dy 


oni przyjeżdżają li tylko z ciekawości, aby 
potem mieć gotowy materjał do ploteczek o 
„.dziwactwach 'starego oryginała. Szczególniej- 
„szy szacunek chował dla najbliższego sasiada 
swego, dawnego prezesa.dyrekcjitowarzystwa 
kredytowego. — Spotykając sie z nim często 
ipo polach, rozmawiał bardzo grzecznie, uniże- 
inie nawet, ale na zaprosiny jego odpowiadał 
jednakowo: FO 


ASi 


- prezes 


gz 9] 


„zdaleka!.. | 


PA 2; 


i > Ok oi S gl JI k 
a N RISI vi i9qg2fźL ( 1 XOT Ogł 
Dotąd wszystko szło dobrze w dworku So- 
senki; przyszła smutna jesień, „miejsce space- 
rów zajęło czytanie, więc tóż po kolacji ko- 
/biety usiadłszy przy stoliku z robotkami, 4 sta- 
iry przed kominkiem z fajką i z po rzebaczem, 
MARU 033.13) da „1,0 5. „GOT .JIDSEWŁO(G -O 432 
przysłuchiwali się: z zajęciem czytanym prze- 
zemnie powieściom. Ma się rozumieć pósiada- 
jac zupełna ufność pana Szymona, dobieratem 
cz, R UWJEHSTGODON OG 07 


DODATEK. 


na | Ara MT Ni 


3 — 
kło duszy zabawy — nie było dam. Kilka ukaza- BEDA calote Wie ony i NAPA PRESA; 
ło się ich na galerji; które ogladały tylko świetny STY dE W. O: ; 20 A 944 Ę są LP 
zawód oczekiwań; kilka tylko stawiło się. ale ua- | >. Ludw sir a O. A GET y K ai a ' 
wet nie raczyły wejść w opuszczone progi sali | Gesu sm: ch a AT, s WRA, i więtom FN 
balowéj. Nawet gospodynie z powołania i wybo- | nie zby w yit et ia paR PR le poyon pif enari 
m, małżonki członków komitetu czy to ostrzeżone | czyli kobziarze YDOTŁ pa ję R r DER BÓR jek 
czy przezorne, nie pokazały się, stroju schodzący co rok do PBK gór sabiń- 

Kaska praw nie zna, nie możemy więc ani tłó- | skich i Kadi? z RZ SNÓW $ WRS: monte 

maczyć, ani sądzić grzechu nieobeeności. Wiemy, ARENIE JI oiż SAF dla zy. Pik AVARISA 
że komitet na, wieczerzy wyłącznie już męzkiej, odprawiania TOW OPO: JE UM zwy Ki 
wnosił zdrowie dam nieobecnych. Nie sądzimy, | jem w każdym piana domu pray yy KPS tako- 
żeby damy ressursę nadal ustąpić miały wyłącznie WYCH do dh. any hig TAPA ik A DE 
‘na użytek mężów i braci; nie można przypuścić, wali ko dó y Ni da 0y - AME. f EPL HERRA 
żeby naśladując, amazonki może Słowiańskiego ZEM s Miry 2 ask nia RU AE RUAD 
pochodzenia, miały nadal oddzielić się i stanowić | czci SARI a: otoki dza l; ELAT 
li tylko damskie zebrania; wolimy przypuścić, że | dziwnéj Ka: sai" „żę wo dw kai cą Je „JA 
dłagość karnawału, a nieobliczone jeszcze rachu- szumpotoków i Ke Pr (kd pe rz zł eń 
bą nawet przybliżoną, ; przyszłe zabawy i koszta le jeghse ucan RR BR Fo uu sie 
strojów,. sprawiły tę chwilowa przerwę. Sądzimy, go Św aru zt WERONY) MS Re ji ŚR y A 
że ressursa nie zaprzestanie wieczorów sobotnich, moiy w OO TAANI Pa ISAR e j AA aa ko 
że się;powoła do gorliwości swoich gospodyń i WAJĄ s; dj Aa SAW w ! re PCA Sap 
że znowu zajaśnieje wdziękami i strojami. Mozna- O: job Giri EDU arat A) 3 dych 
by ograniczyć ilość biletów galeryjnych, aby u- ORCO przez yburtyńską dd Mo 
niknąć ścisku i niewygody i jak najmnićj tam do- mich ky tą panov anien, $ AU E ŻYĆ 
puszczać tak upragnione w samćj sali balowej Yeay w. s AWA RVD POWI ii n RAST 
postacie. , Komitet. dzisiejszy ressursy kupieckićj skiego, która w a sig powi zisio eg: 
znał dotąd same tylko zwycięztwa i tryumfy, nie- SOB OERARSKIeGO, Aj? a, OK F PRPIORE py 
chaj go jedną i to pierwsza klęska nie zraża, genito Re PAN fa SH BAZA 

leoia kassa oszczędności — W tygodnia upłynionym | NAZWA Ar angoni TATE PH PLE (A ROR po a 

do d. 30 grudnia 1856 (11 stycznia. 1857): roku włącznie AE aie S Rh D A AREO YI SE IESG , 

wydano; książęczek nowych 90. na któro, tudzież na, da- 4 ZO © AO H f! w: ce 15.5 y 

wniejsze w 453 wnioskach złożono Rs, 7930 kop. 65. Na | go nazywano jj) ATA 1 ARED ap |! belisk 

żądanie 81 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok księciem, co potw ierc Za także papig DAQ PHS u 
Łieżący Rs. — kop. 50%): Rs 263( kop. 395 i umorzom | jego stojącym teraz przed. bazylika ROG 
, książeczek oszczędności 22; przeto uczestników 8655 po- | panny śnieżnćj (santa Maria- Maggiore), gdzie f; o- 
siada kapilał Rs. 371.623 kop. 4.— Naczelnik, assessor ko- | bek Chrystusó w złożon. Podania takowe o Au- 
legjalny, Giedroys,— Buchaltez, Krause. guście i o sybillach dowodzące powszechnego o- 
— Karol Bobiński. emeryt. były prezes trybunału ga | „zekiwania Messjasza, jakże wówczas było pospo- 
becnji Augóstówśkićj 1 kawaler" orderów, przeżywszy lat | liten, a w: Rzymie co krok nosobione i przypomi- 
66, zmarł. | nane, żywo w tćj ojczyznie swojćj przemawiają do 
N serca chrżeścjanina, wówczas mianowicie gdy do- 
_ Rkorrespondencja z Rzymu, roczne obchody i uroczystości mocnićj uderzają 
pag Rzym, 22 grudnia 1856 roku. w tętno wiaty, jaką wyssał Z mlekiem macierzy- 

7 k pusty,i ponury podczas lata i przez | skićm. | BE s 
EARRAK pa ; RU RZE zł życia i ruchu, „na | * Wspomniawszy o Ga Mirza PO Mowa 
których mu zbywało, a które się coraz wzmagają dodać o Przeważnćj relikwji, która pipz AAM iele 
przybyciem nowych gości. Anglicy i amerykanie | spoczywała w Seend ika pie arao 
składają jak zawsze ich większość: niemało atoli | odszukana i HRASTA IOWA 1305 PANT, tye } 
ściąga się rodzin francuzkich tego roku; ziomków dniach nit „PŁAĆ stag EIA iernyce b | 0 
też naszych liczba codziennie się pówiększa, i ko- | ściele san sk ce a na Cor a F es h pas SIOD 
ita polska zdoła zapewne wkrótce dorównać i- | wedle seen RR wiarego: nej, ycie , appo 
lością przybyszom z innych narodów. Do. oży- kalana anna zwy a byla wiązać pieluszki Bog ; 
wienia miasta przez cudzoziemców dodać należy | Człowieka, a który zarzucony na jój ramię, w u | 

| 
j 


ruch i krzątanie się wywołane przez święta Boże- cięczce do Egiptu żył jej do ATRYN aie it 

go Narodzenia, które zwykle nadają Rzymowi ce- | żaru Dzieciątka Jezus, iż JE a gie Ay ewała. 
chę niepospolitćj uroczystości, jak to zresztą przy- | O. Casseli prokurator ra 1y m Za SERY, 
Stoi, grodowi będącemu ogniskiem wiary i środ- który wspomnioną re iky je po maleć, i kar 
kiem powszechnego kościoła, Poświątyniach pań- | sztownie oprawić PAŹ, 3 w Dori ii r l 
skich odprawiają przygotowaweze nabożeństwa i | kąd chrzescjanie zbieg: ją się tłumnie dła oglada- : 


nowenny; głosy kaznodziejów. brzmią wymownie | nia i uczczenia onćj, raczył mi udzielić następnych 
w. rozlicznych językach; bowiem rozmaitość naro- | szczegółów o jéj pochodzeniu, które zamknę w kal- 
dowości przebija tutaj ustawicznie obok najwyż- | ku słowach ku zbudowaniu i przyjemności pobož- 


szćj jedności wiary spajającćj i zegrywającćj w har- | nych czytelników. 


Stawarz TOOK 
takie dzieła, które zaostrzając ciekawość czy- przy ciągłem zajęciu, wśród tylu życzliwych i 
tających, noszą na sobie piętna czy nauki czy | sobie osób, stygłem. nieznacznie w dewniejr i 
innych szlachetnych dążeń moralnych. szych zapałach i zdając to na wolę Boka, caer 
pih Rózi Eiko Wikka 44806656 Miah kałem cierpliwie. Jak to zwykle dzieję się na ' 
poki $ ky są tkliwój duszj ROR) świecie, z czasem możebym Łaapomniał 0 tem 
MANIRE P EA SUN śnie! sha ało barwe wszystkiem, możeby iwidok naiwnćj Rózi wy- 
MOEMA WITS EANAIR fa jéj: niewiedzieć | $92Y! Ognistą miłość ponętnćj zwodzicielki, . 
rzeczywistój „prawdy, „i żeby ASELGREW A gdyby nie następujący wypadek, który jednym 
jak tłamaczył że to jest fantazja autorska, że | > z d je tak dł 
; kie ogoby wcale nie istniały na ziemi, ona | Aachem peapa tto, nad czem się tak dłu- 
akie J ? ZAG sj 
2 42 ; go czas wysilał. 
SIPPE, lewata nad a ii E ti W drugą czy trzecią niedzielę po świętach 
łzy żali. doba ET HA A aA zę. | Wielkanocnych, zawitał po swojemu. dawno 
EA i Gd: JAK aai aiat bomruku. | piewidziany pan Kasper. Tarkowski choć z o- 
> PZUCAŁ POERA AGAST P l * | puchłemi nogami wywlókł się na jego spótka- 
JG: ios epy sb 3» nie, Różia, matka, ja z niemi i dwór cały, wy- 
Ue sOt panie mój, dał jabym ci bratku chle: biegliśmy wołając, pytając, wymawiając że tak 
bá; gdybym ot podlee, nikezem: | © ną; zapomniał. 
nik! it. d. 


| — No mój jegomościuniu, przecież. jeździ- 
Przeszła już i zima, ciepły deszczyk muska- | łem do mego prałata, a taka droga jak wiecie 
jąc białą śniegowa skorupę, przysposabiał zie- | z tydzień mi zajęła... choć Bogiem a prawdą 
mię do przyjęcia nadchodzącćj wiosny; słonko | takiem tam był potrzebny jak djabeł w Czę- 
przygrzewało niezgorzćj, a ożywione tem pta- | stochowie; ksiadz, mój jegomość tak zeskąpiał 
stwo, swobodnićj podlatując na polach, zaczę- teraz, tak się zmienił że myślałem przez te trzy 
ło świergótać wesoło, l dni zwarjuję z nudów... no ale jakże wy się tu 
* Kołysany miłem wspomnieniem rozpaczają- | miewacie? * Mig 
céj Maryni, chociaż list jéj nosiłem wciąż na — Dobrze, zdrowi wszyscy jak widzisz — 
sercu, kilka razy dziennie odczytując, wszelako | odrzekł Tarkowski prowadząc go do swego 


_ kaplicy; rano zaś, jak z 


Dzieje zakonu Serwitów p. n. Annales $acriOr=, 
dinis, Fratrum. Servorum Mariae ennscriple a fr. Ata 
chongela Gianio Florentino, Lucae 1621, świadczą 
w tomie II. iż podezas krzyżowych wojen w foku 
1231 brat Piotr Gwilardus z nieistniejącego obec- 
nie, zako nu Humiliatów, odprawił pielgrzymkę do 
ziemi Ś. i zdołał dostać przekupiwszy Maura któ- 
remu. straż. kościoła Jerozolimskiego powierzona 
była, pasek Bogarodzicy przechowujący się wika- 
plicy Grobu Pańskiego, za cene dziesięciu dena- 
rów złotych (decem denariorum aureorum). Nabyw- 
szy go tak po kryjomu spieszył do Europy że 
skarbem, swoim,. który za powrotem do rodzinne- 
go miasta Tortony w Piemoncie złożył w klaszto- 
rze zakonu swego, o czóm wnet spisano akt urzę- 
dowy, w całkowitości od.dziejopisarza przytoczo- 
ny, Jakoż wielka ta relikwia słynąca cudami, by- 
ła przez. kilka, wieków -w Tortonie. przedmiotem 
czei okolicznego ludu, a nadewszystko książąt Me- 
djolańskich do których, to miasto należało, Gd 
późnićj w roku 1570 Pius IV skassował zakon Hu- 
miljatów po zbrodniczym. zamachu jednego z za- 
konników na życie s, Karola Borromeusza arcybi- 
skupa ,Medjolańskiego,. darowano ezcigodną: pa- 
miątkę Serwitom, kiórzy przechowywali onę aż do 
Napoleońskich wojen. „Wówczas dopiero chcąc 
Ja zabezpieczyć od zniewagi francuzkiego żołdac= 
twa, jeden z braciszków przywiózł ją do Rzymu, i 
oddał jenerałówi zakonu Ojcu Bentivegni. Trak= 
tat w Tolentino zawarty, który. zmusił Stolicęś. 
do tak niesłychanego okupu, pozbawił pas Boga: 
rodzicy . kosztownego relikwiarza, który stopić 
musiano wraz z innemi sprzęty. kościelnemi dla 
zapłacenia podatku Napoleońskiego.- | Za wstąpie< 
niem francuzów do Rzymu złożono w najtajniej- 
szćj kryjówce klasztornćj ogołoco ną relikwją, któ: 
ra spoczywała tam aż do przeszłego lata, * w któ- 
rym to czasie dopiero- O. Caselli po dłagiem śle- 
dzeniu odkrył ją nareszcie i poznał po'-dołączo= 
nym,autentyku, tudzież po średniowiecznój spina= 
jącćj ją klamrze, na którćj widać było herb miasta 
Tortony i źmiję dziecko pożerającą, ródowe: go: 
dło Viscontich książąt Medjolańskich. Amna-lla- 
tarzyna Emerich w: objawieniach swoich o Żywo- 
cie N. M. P. wspomina o téj przepasce i opisuje 
szczegółowo sposób. w jaki jéj używała Królowa 
Anielska uciekając do ziemi Faraonów, co się ze 
wszech. miar zgadza ze. starodawnóm podańiem 
przywiązanem. da szacownego zabytku -+ï dowodzi 
zgodności religijnych pamiątek: z objawieniami 
nieuznanemi nawet przez kościół, jakkolwiek 'ani 
jedne ani drugie nie są artykułem wiary, lubo za* 
sługuja najczęścićj na zupełna ufność chrześcjanina. 

Ojeiee święty. nie będzie w przyszły “czwartek 
odprawiał zwy kłój pasterskićj mszy u' Najświęt-, 
szćj Panny Śnieżnćj dla powodów zdrowia 'i jak 
twierdzą niektórzy, dla uniknienia nadużyć i zgor- 
szeń towarzyszących zwykle tak późnemu' nabo- 


żeństwu, oraz nadzwyczajnćj ciżbie cudzoziemców 


i krajowców. Będzie miał tę mszę w Xyxtyńskićj 


awsze w. dzień Bożego Na: 
rodzenia, odśpiewa summę u ś. Piotra, z całą u- 
roczystością, cechującą to nabożeństwo. Co zaś 
pokoju — mnie tylko. ot nogi znów tłuściejai 
na tem koniec... Ale gadajno bój się Boga 'co 
téż tam słychać po świecie? 

— Ho, ho, dużo rzeczy mój jegomość, ino 
czekajże trochę, bo tumam do pana Józefa 
malutkie zlecenie, i to sekretne mój jegomość... 

— Co? do mnie? a odkogóżby?— spytałem 
zadziwiony, gdy przeczucie szepnęło mi że to 
od nićj... 

— Powoli mój jegomość, powoli — odrzekł 
śmiejąc się organista. — Są tam tacy i takie, 
CO t0-.: no rozumiesz Józiu:..+ tak -mrugną,ż. 
westchną i kaci człeka wezma z duszą i z cia- 
łem... ge ; 

— Gadajże już bracie, bo widzisz jak się 
niecierpliwi... T 

— Ale ba, może jeszcze przy tobie mój je- 
gomość; dałem żołnierskie słowo że zachowam 
sekret i do grobu go zabiorę mój jegomość << 
odpowiedział żartobliwie pan Kasper. — To 
téż poczekaj trochę panie Józefie ja ci po obie- 
dzie wsżystko to detalicznie opowiem. 


Wałszy ciąg nastąpi). 
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dö nas, wyżnać musimy, że žal nah pastetskićj 
mszy w Santa-Marta- Maggiore. Nie wyrównać 
nie może czarującemu nocnemu oświetleniu Libe- 
rjańskićj bazyliki i onym girandom ze światła, wi- 
jącym się w koło joniekich młecznćj białości ko- 
lumn ze światyni Junony i odbłyskującym w stro- 
pie, na którym lśnią się pierwiastki amerykańskie- 
go złota, dar Ferdynanda i Izabelli; nie oddać nie 
zdoła wrażenia, jakie sprawia Papież w potrójnćj 
koronie idący processjonalnie za źłobem Chrystu- 
sowym i chwila podniesienia hostji św. przez Na- 
miestnika Bożego nad tymże żłobem. 

Najważniejszym wypadkiem z tego miesiąca 
w stolicy $. Piotra jest postawienie kolumny na 
płacu hiszpańskim przed Propaganda. na pamiąt- 
kę dogmatycznego orzeczenia Niepokalanego Po- 
częcia N. M. P. przez Piusa IX. Kołumna ta z żył- 
kowatego marmuru, zwanego pó włosku ciyollino, 
który dzisiaj w żadnćj już się nie znajduje kopal- 
ni, przywieziona była ze Wschodu za cesarza Au- 
gusta, w celu zapewne uwiecznienia świetnego ja- 
kiego czynu. Atóli Opatrzność tak rozpórządziła, 
iż jéj nigdy nie użyto, a nawet nie wypole- 
rowano, bowiem będąc wielkich rozmiarów, nie 
przydawała się do żadnćj budowli i mogła być o- 
brócona li tylko na monumentalny użytek. Leżała 
więc przez wieki w bliskości Mauzoleum Augusta 
i Bustum, publicznego stosu, na którym palono 
zwłoki niewolników i ubogich, gdyż, jak wiado- 
mo, dwojaki był zawsze obrządek pogrzebowy u 
Rzymian. Pani ziemi niszczona przez barbarzyń- 
ców: zewsząd wkoło nićj padała; świątynie, termy, 
hiki, portyki z białego i różowego marmiutu, two- 
rząęe jakby lasy kolumn wkoło Marsowego póla, 
wszystkie te cuda świata, stresźczone w cudowną 
Romę, obalane z kołei, rosły w coraz wyższą mo- 
giłę zwalisk, a gdy runęły, kołamna znikła także 
pód ieh zaspą, nigdy się wszakżę nie skalawszy 
ezcią fałszywych bogów lub cezarów i czysta się 
zachowawszy od ich apoteózy, wolną ich chwały 
i bezeceństw; jakoby z Bożego przejrzenia Roma 
pogańska kalająca nawet opoki, które kładła za 
podnóże bałwanom i boskim swoim a sprośnym 
eezarom, tknąć się aie ważyła kamienia, który Ró- 
ma chrzesejańska ruszyć dopiero miała we dwa 
tysiące lat późnićj, aby uwiecznić nim tajemnicę 
Niepokalanego Poczęcia Bogarodziey Dziewicy. 

Oeżyszczono tę kolumnę z rumowisk i gruzów, 
ed ja ptzysypały były na początku przeszłego wie- 
ku, lecz użyć jej zaniedbano i przeto podziśdzień 
nierusżorńa leżała, na Monte --Citorio kólo pałacu 
zwanego Curia Innocenżiana. Była óna jedynym 
istniejącym moónolitem, któremu jeszeże nie dano 
przeznaczenia. Kiedy Pius IX dokonawszy wiel- 

„kiego dzieła, napróżno przez tyle wieków spodzie- 
wźnego, zamyślił utrwalić pomnikiem pamięć wy- 
roku Ducha ś., obrócono oczy na leżący odłogiem 
marmur, jako na jedynie sposobity ku temu. Wier- 
ni, bez względu ńa ich narodowość, robili i robią 
dotąd składki na pokrycie ogromnych kosztów, 
jakich pomnik ten wymaga i dla uczynienia go o- 
zdobniejszym. 

Owóż we cżwartek, 18 grudnia, wsród nieżli- 
ezonego tłumu zapełniającego plac Hiszpański, ró- 
wnie jak przyłegłe jemu ulice. dźwigniono kolu- 
mnę za pomocą misternie urządzonego rusztowa- 
nia i postawiono ją ną murowanćj podstawie, 12 
stóp wysokości mającćj. Podstawa ta oźdobiona 
następnie, będzie posągami proroków Mojżesza, 
Dawida, Eliasza i Izajasza, których wykonanie po- 
wierzono takim snycerzom, jak Taddolini, Jacor- 
netti, Chelli i Ravelli. Na szczycie zaś stanie 
posąg Najświętszćj Panny Niepokalanego Poeze- 
cia ze spiżu odlany w Monachjum, podług wzoru 


z Rzymu przysłanego. 


7 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
bepesze Telegra ficzne. 

Paryż 7 Stycznia, Wiadomości zNeapo- 
u z weżorajszćj daty donoszą, że w nocy z 5go 
na 6ty fregata Neapolitańska Carlo, TI] wioząc 
do Sycylji żółnietzy uwolnionych od służby, wy- 
leciała: w powietrze skutkiem zapalenia się składu 

rochu, 

Wiele bardzo ludzi padło ofiarą tój katastrofy, 
Osoby które się cudem prawie ocaliły zostały za- 
brane przez statek angielski wojenny który krążył 
na tych wodach. (indep. Belge). 

i V AN aT E AI VER J. 4 
. Eondyn 8 Stycznia. Paropływ pocztowy Violet 
płynący z Ostendy do Dover w nocy z poniedział- 
kunawtorek, z całą osadą i passażerami rozbił się. 
Pakiet pocztowy został wezoraj wyratowany. Sieć 


— 4 


kd 
telegrafu podmorskiego między Dover i Calais i 
między Dover i Ostendą, jest uszkodzona. 

— Wysłanie nowćj wyprawy na szukanie ka- 
pitana Franklin kosztem rzadu angielskiego, zdaje 
się być rzeczą zdecydowaną, a kapitan Shevard 
Osborne, został wybrany dowódcą tćj wyprawy. 

— Sir Michael Seymour, admirał angielski, kto- 
ry kazał bombardować Kanton, służył w wojnie 
wśchodnićj w 1854 i 1855 roku na mórzu Wscho- 
dnióm. W nagrodę położonych tam zasług otrzymał 
om krzyż komandorski i stopień kontr-admirała,któ- 
ry i jego ojciec sit M, Seymour pierwszy baronet 
(zmarły 1834 roku) piastował. Terażniejszy admi- 
rał w 1813 roku wszedł do służby marynarki, 
w 1822 został porucznikiem, a w 1826 kapitanem. 
Ma obeenie 54 lat. (Neue Pr. Zeil.) 

Loth = Ipes Einin BA A 

— W dniu 29 października admirał Seymour 
żwiedzał ze swoim sztabem ópuszezony pałac gu- 
berńatora Yeh w Kantonie. Admirał i jego ofice- 
rowie weszli do miasta przeź mocno bombardowa- 
ną bramę Tszeng-hai, jednę z lóstu znajdujących 
się w murach miasta. Admirał i sztab jego wszedł- 
sży tędy udali się däléj schodami prowadzącemi 
z fowój strony na mury, które na południe miasta 
są około 25 stóp wysokie, u dołu szersze miż u 
góry gdzie mają około 9 stóp szerokości. Tu usta- 
wieni byli nasi żołnierze morscy i strzelali do 
każdego Żołnierza chińskiego który tylko wytknął 
głowę nad dachy domów. Domy i magazyny to- 
warów w mieście nie są tak wielkie jak na po- 
żór sadzonó. Pod murami otaczającemi pałac gu- 
berńatora stała trumna, wewnatrz muru leżało 
trzech zabitych chińczyków. Na wewnętrznćj ścia- 
nie muru błyszczał obrzydliwy obraz smoka z dłu- 
gim ogonem. Dziedziniec przedpałącowy jest prze- 
szło 100 stóp szeroki i rozciąga się znacznie przed 
główna bramą prowadzącą do pałacu. Drzewa, 
maszty do flag i nizkie budynki, stoja po obu 
stronach. Z tego dziedzińca dwie ulice prowadzą 
do miasta i należało obawiać się czy tam nie bę- 
dzie ukryte wojsko. Dla tego admirał i towarzy- 
sżący mu oficerowie wzięli 'z sobą eskortę żołnie- 
rzy morskich i zbrojnych majtków. Ale ostrożność 
ta była zbyteczną; admirał przybył do pałacu gu- 
bernatora bez zadnego przypadku. Tu pokazało 
się jakiemi tchórzami są chińczycy, kiedy opuścili 
tak łatwy do brónienia pałac. 

Na4oczny świadek opisuje: dalszy ciąg w te 
słowa: 

„Przybyliśmy naprzód do bardzo obszernćj sali 
w pośrodku któtćj wystawiony był obraz ostat- 
niego cesarza Tao-Kuang w naturalnćj wielko- 


"ści. Za tą salà znajdowała sie druga przyozdo- 


biońa portretem teraźniejszego cesarza Hienfong 
w tejże wielkości. Po lewćj stronie obu tych sal 
były sypialnie, po prawćj kuchnie, a nad niemi 
pokoje jadalne. Cała ta budowla była jeszcze w nie- 
najgorszym stanie, tylko południowo-wschodnia 
część dużo od kul naszych ucierpiała. W pokoju 
sypialnym gdzie porozrzucane były różne części 
ubioru kobiecego, znaleźliśmy mnóstwo interesują- 
cych depeszy 1 list mieszkających w Pekinie ro- 
dzieów małżonki wice-króla nazwiskiem Lum. 
W ogóle mina tego pałacu mnićj była wspaniała 
niż się można było spodziewać. Jednakże cieszyło 
nas to że byliśniy pierwszymi cudźozieńcami któ- 
rzy stąpali w wielkićj sali posłachalnćj w którćj 
jeszcze nigdy żaden urzędnik angielski niepostał. 
Ale admirał, zaledwie miał czas przelotnie spoj- 
rzyć po tych pierwszych pokojach, W tem dano 
sygnał od. posterunku na wyłomie że czas do po- 
wrotu. Chińczycy zgromadzili się w. wielkićj licż- 
bie i uderzyli na nas, ale zostali odparci i pod za- 
słoną dwunastu funtowych dział naszych łodzi 
odpłynęliśmy napowrót do okręta. 

Wiadomo że od samego póczątku teraźniejsze: 
go powstania w Chinach, panowała nieprzeniknio= 
na. tajemnica. co. do osoby anty-cesarza. Nikt go 
nie widział od. czasu objęcia. przez niego berła. Już 
przed kilku laty p wieść że, on umarł, ale 
brat tak zwanego króla wschodu, jednego z jene- 
rałów anty-cesarza, ogłosił wówcżas urzędownie 
że to jest bajką. Ale niedąwno wracający z środ- 
kowych prowincji misjonarz Burn, przywiózł tę 
samą wiadomość do Hong-Kong, a admirał anty- 
cesarza Yen, który także niedawno z Singapore 
przybył do Hong-Kong, potwierdził, iż, anty-ce- 
sarź przed trzema laty już umarł, ale pozostawił 
syna, mającego lat dżiesięć, który. jak tylko spo- 
kojność: i porządek zostanie przywrócohy w Chi. 
nach, obejmie rządy państwa. (Neue Pr, Zig). 

PIEN OOP ZA 
Paryż 7 Stycznia. Na! dzisiejszej gieklzie renta 


nie uległa prawie żadńćj zmianie względnie do 
wczorajszych kursów, ale kredyt ruchomy żnacz- 
nie się zniżył. Z początku oddawanó go po 1455, 
w końcu spadł do 1390. | 

— Ważne żawiadomienie ogłoszone w Mónito- 
rze potwierdza to có przewidywano ód dawna 
względem rezultatu drugićj konferencji. Zdaje się 
że jeśli przyjęto ostatecznie termin 3ch miesięcy na 
odgraniczenie i ewakuację, to dla tego Że na same 
roboty nakreślenia granicy, potiżęba przynajmnićj 
sześciu tygódni, a następnie chciano zostawić przy- 
najmnićj miesiąc czasu dokończenia ewakuacji 
w przewidywaniu wszystkich przypadków i óko- 
liczności jakieby zajść mogły i dozwolić szczegól- 
nie Austrji wykonać odwrót z wszelkiemi dogo- 
dnościami. 

Obecnie kiedy wszystko już jest załatwione i 
należy dodać na zaszczyt dla rżadu francużkiego, 
załatwione w sposób zadowalający i nader poje- 
dnawczy,—możemy już śmiało zaprzeczyć twier- 
dzeniu, że żadne z mocarstw nie sprzeciwiało się 
w daniu żądanych rękojmi. Przynajmnićj có do 
Anglji, opór ten miał miejsce niewątpliwie, a Aú- 
strija chociaż ostrożna, pópierała jednak wtym 
względzie swego od wezoraj sprzyfnierzeńca. 

— Wiadomości dzisiejsze są w ogóle bardzo 
pomyślne: trudności tyczące się oddalenia flotty 
angielskićj z morza Czarnegó, zostały usunięte i 
termin w tym przediniocie został zgodnie przyjęty. 

Wiadomości tyczące się sprawy neuszatelskićj, 
są także żadowalające i możemy podać tu bardzo 
dokładne szczegóły có do tćj sptawy. 

Pan Kern przybył do Paryża z bardzo pojedna- 
wczemi propozycjami. Prussy uczyniły ważne u- 
stąpienie, odraczając do dnia 15go stycznia mobi- 
lizację swego wojska, i tym sposobem łatwićj by- 
ło wejść na drogę pojednania. Więźniowie zosta- 
ną wypuszczeni na wolność, a punkt. względem 
którego Szwajcarja chciała rękojmi, to jest nieza- 
wisłość Neuszatelu, jest zapewniony. Co do wy- 
uagrodzenia mającego być wyzmaczonćm Prussom, 
z obu stron przystano nałdecyzję konferencji lon- 
dyńskich. 

Chociaż to wszystko: jest tylko tymczasówem, 
układ ten potrzebuje być przedstawiony do ża: 
twierdzenia Radzie Związżkówćj,która musi iwzgle- 
dnić stan opinji publicżnćj w Sżwajcarji. Okazży- 
wała się ona dotąd tak roztropną usuwając wSsży- 
stko coby mogło nadać walce charakter tewolu- 
cyjny, że nie można ani na chwilę wątpić że jéj 
zdanie będzie takiem jakićm być powinno i znówu 
poprze przychylnie i pojednawćzo żamiaty (esa- 
rza francuzkiego. 

Wspominaliśmy o różtropności Rady Żwiązkó- 
wćj. Rzeczywiście starała się ona usunąć wszelkie 
dążności tewolucyjńe; z największą troskliwością 
czuwała nad manewrami niektórych wychodców 
obcych, którzy chcieli korzystając z zamnięszania, 
rozszerzyć zawichrzenia w Europie; zalecała dzien- 
nikom ultra-demokratycznym, aby przytłamiły nie- 
co swoje głosy i aby w interesie wolności zacho- 
wały spokojność i godność jakie przystoją naro- 
dowi broniącemu swojćj niezawisłości. "To czyni 
prawdziwy zaszczyt Szwajcarji. 

Powiemy tu jeszcze kilka słów w przedmiocie 
sprawy mnićj wprawdzie bliskićj nas, ale którą 
żywo się tu zajmują: Idzie tu 6 sprawę chińską, 
która powszechności mnićj jest znaną i źle tłoma- 
czoną. 

Być może że admirał Seymour zanadto porywcżo 
bombardował Kanton. Należałóby być na miejscu 
i mićć kompletne szczegółowe wiadomości, aby 
dać wtym względzie wyrok stanowczy. Sprawa 
Kantonu była tylko kroplą wody która spowodo+ 
wała przelanie się wierzchem zbyt przepełnionój 
czary. Od dawna już lada chwiła spodziewano się 
ważnych wypadków, bo zuchwalstwo. mandary- 

nów chińskich, doszło do najwyższego kresu i po- 
stańowiono raz ż niemi skończyć. ; 

Bez wątpienia handel europejski ucierpi na tem 
przez kilka miesięcy, ale za to będzie można zmie- 
nić, wsżystkie istniejące traktaty z Chinami i dot 
stać się raz na zawsze do tego kraju. Francja, An- 
glja i Stany Zjednoczone północnćj , Ameryki, 
przygotowują przeciw Chinom ogromną wypra- 
wę. Przekonano się, że ta wyprawa tie przedsta 
wi żadnej z tych trudności, jakich się obawiańo, 
ponieważ cesarstwo chińskie zbyt jest” osłabione 
przez wojnę domową juź od trzech lat' trwającą. 
Wypadek w Kantonie przyśpieszy tylko: tę wyż 
prawę, która miała dopiero na wiosnę się. rozpo- 
czĄć. - (Indep. Belge), 

— Dziennik Droit podaje. następujące jeszcze 
szczegóły co do mordercy arcybiskupa: © 


s 
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Postępowanie Vergera w seminarjum Montrou- 
ge nie ściągnęło na niego nagany. ale nie zjednał 
on sobie niezyjćj sympatji. bo był ponury, milczą- 
cy i niechętnie w kilku zaledwie słowach odpowia- 
dał na zadane mu pytania. Oczy jego zwykle by- 
wały w ziemię spuszczone i nigdy nie patrzał na 
tego z kim rozmawiał. W ostatnich dniach poby- 
tu wtém seminarjum, zginęło kilka sztuk pienię- 
dzy. Verger był oskarżony i przekonany o tę kra- 
dzież i wskutku tego czynu, musiał opuścić semi- 
narjum. ` 5, l 

Wielebny ksiądz Legrand proboszcz w St. Ġer- 
main IAuxerrois przyjął go do siebie; znał on jego 
wykroczenie, ale żal który z tego powodu objawił, 


zdawał się być tak szczery, że zacny kapłan prze- 


baczył mu i nawet umieścił go przy swójóćm,pro- 
bostwie i jako duchowny tćj parafji, został on przy- 


puszczony do obowiązków krucygiera przy kapli- 


cy Cesarskićj w Tuileries. big 

Ta posada którą winien był dobrotliwości księ- 
dza Legrand, wznieciła w jego duszy wygórowane 
nadzieje wielkości, a ponieważ jego ambitne ma- 
rzenia nie urzeczywistniały się tak skoro jakby on 
pragnął, zemścił się on za ten zawód na szanó- 


wnym proboszczu z St. Germain IAuxerrois, prze- 


ciw któremu napisał i posłał prokuratorowi Česar- 
skiemu w Paryżu, najnikczemniejszą denuncjację: 
wskutku czego został usunięty z parafji Št. Ger- 
main i z dyecezji paryzkićj. jS 

Po kilku miesiącach suspensy, arcybiskup któ- 


ry nie chciał karać go nadto surowo i spodziewał 


się poprawy, poslał go biskupowi w Meaux który 
mu, dał probostwo w Séryez. ° OSP ons wyi 

Były krucygięr kaplicy Cesarskićj sądził że jego 
wielkość nie jest na swojóm miejscu w wiejskim 
probostwie i tu listami atakował swoich zwierzch- 
ników którzy według jego zdania zamknęli dla nie- 
go świetny zawód zaszczytów, a nadto z kazalni- 
cy, występował z djatrybami przeciw pewnym do- 
gmatom wiary, EOS 


Zasuspendowany w skutku tych kazań i bro- 
szur w których z niesłychaną gwałtownością ata- 
kował swoich zwierzchników, Verger doszedł do 
najwyższego szczytu rozdraźnienia i wściekłości. 
Pragnienie zemsty i złorzeczenia,wymykały się z ust 
jego ale w pogróżkach swoich nigdy nie wymówił 
nażwiska arcybiskupa: f ni a qudzi 

"Nie przy wejściu do zakrystji, ale przy przejściu 
z prezbyterjam do nawy, arcybiskup został zamor- 
dówany, W chwili spełnienia zbrodni, arcybiskup 
w kapie, infule i z pastorałem w ręku; mając po bọ- 
kaeh ON księży, Surat jeneralnegó wi 

i 


karjusza i Cutalli swego prywatnegó sekretarza, 


wyciągał rękę błogosławiac ludowi i w tej samćj 


chwili zbrodniarz poskoczył ku niemui utopił dhi- 
gi nóż w jego piersiach. | 


„©kropny krzyk zatrząsł murami świątyni, kto, 


go wydał, dotad nie wiadomo. Arcybiskup padł na 
rące: towarzyszących mu księży, którzy go zanieśli 
do zakrystji, gdzie wkilka chwil zakończył życie. 
>*kątwo pojąć zamięszanie i wzruszenie. jakie ta- 
ka zbrodnia musiała wywołać. „A jednak nie zna- 
nó jeszcze całego ogromu zbródni, i nikt nie mógł 
użńać wielkości nieszczęścia. je Sian 
Ksiądz Borië, proboszcz w kościele St. Etienne 
du Mont, który znajdował się w bliskości kruchty; 
sądził że to było tylko nc Rady i sz PASEEJYGYCH 
zo, mówil, żeby się zachowali spokojnie, że ego 
A ność 4 abł zapewnie i wkrótce wróci 
na swoje miejsce, Rożpoczęto na nowo śpiewy re- 
ligijne, ale wzruszenie ogólne zbyt było, silne aby 
dalsze nabożeństwo mógło się spokojnie odbywać. 
Wszyscy prżerazili się widzac jednego, duchowne- 
go, który wyszędłszy z zakrystji, udał się do wiel- 
kiego ołtarza, wziął monstrańcję z Najświętszym 
Sakramentem i odwrócił ją. Ten sam duchowny 
postąpił naprzód i ogłosił że nabożeństwo-nie mo- 
że się dalćj odbywać,*Wszyscy obecni powstali i 
wyszli w ponurem milezeniu. POYA AA 
„ — Na wniosek Anglji, komissja anglo-francuz- 
ka wyznaczoną została do zdania raportu o stanie 
finansów 'Grecji (z powodu poręczenia pożyczki 
gróckićj przez te dwa państwa. Raport téj komis- 
sji ma, być, bardzo pomyślny i nadaje więcćj powa- 
gi pogłoskom o bliskićóm ustaniu okupacji w Grecji. 


z 


©. Undependance Betgej. 
„Berlin 8, Stycznia, "Jedna" z ostatnich depesz 


hrabiego Buol, austrjackiego ministra spraw, za- 
gramicznych, oświadcza, iż kwestja ewentualnego 
pochodu. wojska, pruskiego „przez Niemcy połu- 
dniowe roztrzygniętą być winna przez Sejm Związ-, 
kowy niemieeki. -Baron-Manteuffel. odpowiedział 


utrzymując w tćj sprawie stanowczo pruski spo | 


„dem Ojca więtego, jakiemi 


wiązku. 


4 


sób widzenia. Prócz tego Bawarja] i W irtemberg į 


oświadczyły się już że mają prawa niewątpliwe 
układania się bezpośrednio z samemi Prissami 
w tym przedmiocie i układy te jaż zostały zawar- 
te, a z Wielkiem księztwem badeńskiem dotąd są 
prowadzone. i 

Z Paryża dowiadujemy się, że tamtejsze negó- 
ujacje posła szwajcarskiego pułkownika Barman 
i wysłanego tamże. przeż rząd szwajcarski członka 
Izby Stanów dra Kern, wzięły obrot który więcćj 
niż kiedykolwiek zdaje się zapowiadać spokojne 
załatwienie neuszatelskiego sporu. Jednakże ukła- 


"dy wyjednane przez tych dwóch wysłańców, po- 


trzebują jeszcze zatwierdzone być przez Sejm 


„szwajcarski, to jest obie Izby które jak słychać 
„w dniu 12 b. m. mają odbyć w Bern wspólne poż 


siedzenie. W tym dniu tedy można się spodziewać 
ostatecznego roztrzygnienia. (Neue Pr. Zib). 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

Tryest 30 Grudnia, Wedłag ostatnich doniesień 
Z Persji tak przez Trapezunt jak i przez Bombay, 
Które te ostatnie dochodzą do 3 grudnia, zdaje się 
Że stosunki wojenne coraz są grożniejsze. Szach 
zdecydowany na najenergiczniejsze postępowanie 
względem Anglji, ciągle konferuje z imanem Džu- 
me, naczelnikiem duchownym sekty szyitów, u 
których władza świecka. i duchowną nie jest tak 
jak u sunnitów połączona w osobie monarchy; aby 
sobie zapewnić jego pomoc w swoich przedsię- 
wzięciach przeciw Austrji i jego wpływ u ludu. 
Zę iman Maskatu wypowiedział Persji płacenie do- 
tychczasowego haraczu 1,000 tomam, i oświad- 
czył, że tylko Sułtana tureckiego w Konstantyno- 
polu jako prawego naczelnika sunnitów za swoje- 
go wlaściwego zwierzchnika uznaje, to się tłomaczy 
właśnię wspomnionym stosunkiem i silna pomoca 
jaką on obecnie u anglików znajduje. 
_ Perski minister wojny Assi-Kan, ma na swojćj 
liście 100.000 piechoty i.40,000 jazdy, który to 


ostatni rodzaj broni mogłby on jeszcze znacznie 


powiększyć turkomańska '1 kurdyjska ludnością, 
gdyby się nie obawiał iż te hordy przez zawiść 
religijną lub rasową, przy pierwszćj lepszej spò- 
sobności obrócić mogą broń przeciw persom, Przy- 


tem. całoroczny żołd. zalega, a niektóre oddziały 


wojska już. od dwóch a nawet trzech lat nie 


„brały żadnćj płacy, dla tego Assi-Kan prosił Sza- 


cha o pieniądze aby mógł zapłacić wojsku. 
i „ (Allgemeine. Zeitung). 


W.L.O"U HY, 


ł FT 


| „iRzym 27 Grudnta., Podróż Cesarza, austrjackie- 


'go,do Parmy 1 Florencji jęst teraz pewna, Mówią 


także o zjechaniu. się Cesarza z Papieżem w Lo- 


rętto, ale to nie jest pewniejsze jak missja przypi- 
'sywana arcy-biskupowi, z. Tours księdzu Morlot, 


|który jak mówią przybył do Rzymu dla AE 
ienia Papieżowi ostatnićj propozycji w przed- | 
TOO TREANA, DAE Roj PEOR 2109 bo „| uczucie upadku i boleści. Proste 'tó tylko ideali: 


„miocie koronacji Cęsarza francuzkiego. 
„Rzym 30 Grudniu. W ostatnią sobotę Jego Ex. 
pan minister wojny miał zaszczyt w sali konsy- 
stocjalnćj przedstawić Jego Świątobliwości Papie- 
żowi wszystkich oficerów sztabu głównego i gar- 
nizonu papiezkiego w Rzymie, tudzięż młodych 
kadetów, z kollegjum wojskowego. Przy téj oko- 
liczności występując jako wierny tłomacz całego 
wojska, złożył swoje poówinszowania, wyrażając ù- 
czucia najwyższego uszanowania i wierności wzglę- 
rzejęci są wszyscy 
żołnierze; oświadczył AGA wdzięczność za 


wszelkie dobrodziejstwa hojności Ojca Świętego 


rozlane szczegolnie na jego milicję; wspomniał 


' przytem o pomyślnym postępie administracji. Je- 
igo Świątobliwość raczył podziękować. panu mini- 
i strowi wojny i przy tak pomyślnćj: sposobności 
/ przypomniał oficerom całćj armji, że powołaniem 


żołnierza jest bronić porządku, honoru i sprawie- 
dliwości, oświadczył, że błogosławi wszystkim, 
aby tę missję mogli wiernie spełnić, dodając, że 
więcćj niż ich szpadom, błogosławi ich sercom, 
aby nigdy nie zboczyli z'drogi hónoru i obo- 
e *"(Osserr. Triestino). 


" NASZ STÒL REDAKCYJNY.: 
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NOWY: GLADIATOR 
powieść oryginalmie napisana przez walerję 


Morzikowskią, (Warszawa 1857). © 
Rzecz dzieje się. w Rzymie Bohater téj nowej 


/ powieści, jest z powołania malarzem, imie mu Wa- 
,eław. autorka dodaje że rodem z Polski; podzięka 


się jój należy za to objaśnienie, bobyśmy narodo- 
wości jegoinaczćj, z toku powieści odgadnąć nie po- 


+ 


trafili, Artysta nasz pracuje nad wielkich rozmiarów 
obrazem przedstawiającym śmierć Abla. Wszystko 
prawie skończone, brak mu tylko natchnienia farby 
i światła na postać Ewy płaczącćj nad ciałem za- 
bitego syna; Ewy która miała być modła piękno- 
ści, miłości i boleści; dwaj koledzy Wacława, ma- 
larz i rzeźbiarz, przekonywają go że dopóki nie 
pozna miłości i cierpieńia w życiu, nie odtworzy 
ich w sztuce. [W trakcie lamania się z trudno- 
ściami sztuki, Wacław poznaje piękną rozwódkę 


 Silvię; oboje w krótkim czasie łączy gorąca milość, 


kończąca się tem, Że nasz artysta przesycony roz- 


„koszą, czuje czczość i próżnię w sobie 1 opuszcza 


kochankę. Boleść jéj posługuje mu za wzór do 
odmalowania Ewy na obrazie, a temsamem do do- 
pięcia zamierzonego celu. Nic jednak światu i 
sztuce nie przyszło z owego pięknego utworu, bo 
go zrozpaczona Silvia podarła w szmaty, chcące 
tym sposobem pomścić się nad rywalką Ewą, która 
jej calą miłość Wacława odebrała. | Pocżóm Silvia 
trawio:la wewnętrzną gorączką umiera. Przy zwło* 
kach jéj, Wacław poczuwa się zabójcą. Kolega 
rzeźbiarz Marcello, póciesza go mówiąc, Że krew 
nowćj ofiary. posłuży do zjednania mu bogów 
;Falszywych« odpowiada Wacław: »Nowy gla- 
diator w nowej ka nam arenie.ć Oto jest treść 
powieści, na zakończenie którćj autorka jeszcze 
raz dożwala przemawiać Marcellowi, snadź dla pod- 
pićsienia i ostatecznego uwydatnienia téj postaci: 
przywodzimy tu słowa owegó Marcella, jako ma- 
jące przeważny związek z całością akcyi. »Bla- 
żnisz Bógu i siłotn własnym powiada.on, Gladiatór 
konająę nie upada jeszcze i wśród bólów śmiertel- 
nych nie łamie cudnćj harmonii linji, ust nie wy- 
krzywi cierpieniem. Patrz na śmierć jego i z tćj 
śmierci ucz się żyći cierpieć!.« O ile pięknie brzmieć 
moze szereg tych wyrazów, ð tyle zawarta w nich 
myśl zupelnie jest fałszywą. Smierć kazda jest po- 
łączona z boleścią. Możć ona być spokojną, jeżeli 
umierający wybiegł duchem z ciała zanim ono 
zmartwiało; dokonać zaś to możę tylko wtenczas, 
jeśli przez cały ciąg żywota, nie samóin tylko żył 
ciałem, jeśli mu w tój wędrówce przyświecała mysl 
nieśmiertelności. Lecz czy tak było z rzymskiemi 
gladiatorami? Mniemamy, że człowiek co sprzeda- 
wał nędzny żywot ku zabawie tłamu ża pewną 
ilość assów. biedny Trak lub Samhita idący w za 

pasy, bez żadnćj wyższćj myśli, jako bawół hisz- 
pański lub angielski kogut; któremu otrzymany 
.poklask widzow, był nie tylko oźnaką zwycięztwa, 
ale zapowiedzią dalszego życia, znów wystawió- 
mego ną bare przy piórwszem igrzysku, że taki tedy 
człowiek nie mógł witać śmierci `z promieniejącą. 
twarzą. Wolno było jakiemuś tam rzezbidrzowi, 


„wymodelować z marmuru umierającego Gladiatora, 


którego atletycznie zbudowane piersi cechowały 
męztwo, a na czóle i w całćj postawie nie’ postalo 


zówanie sztuki, i w tóm właśnie piękne; tak jak 
piękną jest grappa'Laoko6na z całym wyrazem cier- 
pienia, pochwyconego w chwili działania, a nie 
w ostatecznym jego krańcu. ć 
Patrzący przyglądając się owym zapasom ze śmier: 
cią, po nich przewiduje całą jćj okropność. Gdyby 
zaś zobaczył ją samą, odwrócił by oczy od wstrętne- 
gosobie widoku. Martwe bowiem ciało, jako pozba- 
wione ducha, takie a nie inne obudza wrażenie. 
Musimy więc ostatnie słowa Marcella przyjąć ża 


czczą deklamacją za oratórstwo , : którego pełno 


w nowym Gladiatorze,Nie możemy wymagać aby 
wyprowadzeni w szranki gladiatórowie, mieli nam 
ściśle przypominać dziesięć rzędów rzymskich 
szermierzy.. Nie ma pomiędzy niemi secutorów, bo 
skoro walka nie roztrzygnięta , a tém samém niema 
zabitego, nikt nie potrzebuje zająć jegó miejsce 
w szrankach. Koledzy tyko Wacława, bałamucący 
jego zdrowy z początku sposób myślenia są chyba 
jako /uqueatorówie i rettarti, narzucający na wspól 
zapaśników siatki i sidła. A Wacław to jakby 
dimachaer, szermierz podwójny, i zarazem andaba- 
ta, bo tak wałczy jak gdyby był z zamkniętemi 
oczyma. Ale natomiast mamy prawo śledzić w gla: 
diatorze istotne warunki powieści. Powieść jest 
albo obrazkiem żywo z natury zdjętym; 'i wtedy 
zaletą jéj całą wierność odwzorowania, albo zu- 
pelnym utworem sztuki tak wystawionćj, iż się 
właśnie, rzeczywistością być wydaje. T)rugi ro- 
dzajęnierównie trudniejszy od pierwszego, wymaga 
nie tylko talentu piśmienniezego, ale i wprawy. 
Nie dość doprawdy zasiąść do pisania. poczuwszy 
bezładnie cisnące się pod pióro myśli. nie. dość 
potworzyć bohaterów, wytwornym- przemawiają- 
cych stylem. Plan, prawda kreślonych' charakte- 
rów; możliwa rzeczywistość działania, barwa miej- 


scowości, rozwiązanie dramatu, są drugą istotną 
polową dzieła. Brak jej zupelnie w nowym gla- 
diatorze. Jak, nie bliźćj niecechuje, że Wacław jest 
polakiem, tak deklamacyjny wstęp i wędrówka 
artystów po: ruinach rzymskich, za mało stanowią 
tła, ną którem się odbywa dzialanie. Autorka albo 
go.nie potrafiła utworzyć albo odtworzyć. 

A to ostatnie przypuszczenie jest prawdopodo- 
bniejszćm, skoro w pismach naszych czytaliśmy że 
Pani M, bawi właśnie w Rzymie. 

Daje się również w. tój książce. spostrzegać 
wada. cechująca utwory wszystkich prawie po- 
"zątkujących powieściopisarzy: : pełno frazeologii, 
malo ruchu, życia.. I choć całość napisana pięk- 
nym, bardzo stylem, niepotrafiła go jednak wszędzie 
autorka ująć w karby posłuszeństwa. Ztąd mų- 
stała wyniknąć efektowność obrachowana na któ- 
rój nadzwyczaj cierpi prawdziwa dramatyczność, 
W.yprowądzone postacie wiele także przedstawiają 
wadliwości. W. naszych powieściach dawnego 
autoramentu, które nie wywieszają sztandaru no- 
watorstwa, miłość gra, także ważną rolę: i albo 
prowadzi do oltarza, albo zakłóciwszy ną pewien 
czas, spokój dwojga przejętych nią, serc, dozwala 
nieskojarzonym kochankom, rozchodzić się w różne 
strony. W Gladiatorze, przedstawiono nam same 
tylko miłoście, czerpiącę tak obficie z kielicha roz- 


pragnął wskrzesić, to. naślądownietwo bez żyeja. . 
Nie 


ziw też że każde prawie wymówione przezeń 


Miłość, e SPRA osie, po: wsze wieki pierwszą 


nauczycielką w sztnęę. . Ona podnieca i zapala wy- 


obrążnię, twoórczymię ideałów. Lecz skoro zejdzie 
z podstopia swego do ziemskiego: kału, zbrukać 
musi. adeptów swoich. lak się teź. stało z Wacła- 
wem; ; Ewa jego, to cielęsność ożywiona duchem; 
a u prawdziwego artysty. byłaby. przedstawieniem 


duchowości , objawionćj: w obrazie, I, nie, mogło. 
się, stąć inaczej, skoro, Wacław. zmysłowość chciał 


wynieść. do „godności, sztuki. Silvia, tak kocha: 


jaca, Dez.granie, jest jedną, z. najnaturalniejszych, 


figur. ; lecz- zespolona. z postaciami, wadliwie po- 
jętemi,. musiałą, tez. podzielić. się -z niemi, w końcu 
owocem, „grzechu, „1 ucierpięć natem. Szkoda, że 
autorka idąc śladem: wielu. nowoczęsnych. powie- 
ściopisarzy, niędozwoliłaswemu Gladiatorowi wyjść 
czystym z.walki. życią. Na. tym właśnie punkcie 
miala, pole rozwinąć oryginalność „| z którą się nie 
bardzo , właściwie, ną tytule książki. zalęca. Ale 
biała, chorągiew, zwycięztwą, w. imie, prawdy 1 
wiary, zbyt jój sięwidać pospolitą wydała.  Wolala 
wywiesić, czerwony sztandar, walki na. śmierć, walki 
krwawój. „5 według, naszego. przekonania bardzo 
niekorzystnie, wplynęła;tem na.dzielo swoje." Taletn 
paniM; to jak illuminacja z różnobarwnych ciemne- 
gó keloru ląampjonów.. Może, bawić. oko, łudzić 
zmy sly, ale-nie daje czystego światła. J; ,2. 


4 ZY + 
Sprawa Radziejowskiego, 
podkamclerzego Koronnego, 165E — 1652 r. 
Zamierzałem sobie dać obszerny rozbiór spra - 
wy Radziejówskićgo, i w roku zeszłym wydałóm 
do nićj dwa listy wstępne (1), a już w biegącym 
& (4) .Dziennik. Warsz. 1855. Nc.271 i 286. 


> . .. å 4 
„mogę, od pierwiastkowego planu odstąpić muszę, 


; wnym powodzie całćj téj ciemnćj sprawy o poką- 
‘the miłostki pomawia Jana Kazimierza 2 Radzie- 
„jowską, założyłem wykazać. że prawdopodobnićj |, nia, ale znając charakter Marji Ludwiki i jćj na- 


(jowy lepićj się wyda, jeśli go opowiem w taki 


| siał jakieś niezgody (6), było to zapewne, żeótwo* 


‘a za nią w kilka dni późnićj, już z Sokalą (8)iRa- | wład. obi z: Kóżósżek ar nowa: 


PE A 


do pierwszego z nich dopisałem Post scriptum (2), | wiłła, dziwne rzeczy na króla popisał; szkoda, że 
odpowiadając na artykuł p. Tymoteusza Lipiń- namnie dochowały dzieje tego ciekawego doku- 
skiego (3), i ttómacząc się z innego zarzutu, zro- , mentu. Posłał król kanclerza Leszczyńskiego. mar- 
bionego mi w prywatnym liście, jak równie dla | szałka Lubomirskiego i podkanelerzego litewskie- 
czego zaczętą robotę przerwać musiałem; brak nie- | go Sapiehę z wymówkami do  Radziejowskiego, 
których źródeł stanął ku temu przeszkodą, i ta;do | który się wszystkiego zaparł i odprzysiagł ale list 
tych por.nie jest uprzątniętą, ale tymczasem nowe | świadczył przeciwnie,pokazany dopiero go zawsty- 
zaszły okoliczności, które mnie mejąko zmuszają, |. dził. DE : 
nie odkładając dłużćj, sprawę Radziejowskiego | | Jeśli król miał gniew do podkanclerzego, Jesli 
wytoczyć przed sąd publiczny. 1016 44/4.|,go nie przypuszczał ani do rady, ani do rozmowy, 
Chciałem o ile można najwięcćj nagromadzić | dziwić się nie ma czemu, że się dał jeszcze prze- 
świadectw, a licujac jedne z drugiemi, odsądzić je | błagać. Sposobną wprawdzie po temu Radziejo- _ 
krytycznie, ale kiedy na dobie sprostać temu "nie | wski wybrał porę przed samą bitwą po Bereste- - 
„czkięem 1 na przebaczenie, które otrzymał, więcej 
wpłynęła 'stanowczość chwili, niżeli złagodzone . 
‘serce. Przejednał się nie na długo, gdyż niebawem . 
„iowćj przyczynił urazy, puściwszy tpogłoskę, że 
król umyślnie wypuścił kozaków, wziąwszy ad ` 
nich: 300,000 ezerw. złotych. Powstała o to ogro- 
inna burza pomiędzy, szlachtą, pospolitego, rusze- 


a nawet zmieniam go zupełnie, i ten, który, ninie 

obieram, jeżeli nie. jest najlepszym, to /przynaj- 

rmnićj najpróścićj dowiedzie do cely, ERC 
W brew powszechnemu mniemaniu, które w gło 


obwinić ó nie potrzeba Marję Ludwikę i Radzie- | miętne przywiązanie do kruszczu, „bajeczka o du- 
jowskiego. Z tego stanowiska zapatrując się na | katach mogła być dla nićj zmyśloną, a wojewódz- 
wypadek, można sobie łatwo i jasno wytłómaczyć | twa miały ją tylko rozgłosić i donieść do ucha, — ` 
podane przez historyków niektóre szczegóły, ina- | Rozgniewał się król na nowo i w sądzie bez s tron: 
czćj do zrozumienia niepodobne. /Ten ustęp dzie- | nym łatwo go o to wyrozumićć.. f | 
W. takiem usposobieniu król i Radziejowski po- - 
sposób, ze na miejsce domysłu podłożę rżeczywi- | wrócili z wyprawy beresteckićj. W Warszawie. 
stość samego czynu, tak jak go w samćj rzeczy | tymczasem nie próźnowały kobiety: podkanelerzy- 
spełnionym i dokonanym być rozumiem; alë nie | na odjechała z Sokala skłócona z mężem. Za ło- 
mogąc się powołać ną wszystkie świadectwa, na | źniczą oponą, którą owcześnić zastępywano czy: 
jednćm tylko księcia Albrychta Radziwiłła poprze- | hażywano dzisiejsze parawany, trudno podrobnie 
stanę, i we wszystkich szczegółach mojćj opowie- | wejrzyć.w szczegóły niezgody, ale domysłem ła- 
ści, zsyłam się na BR SE pamiętniki (4). | two potrafić, że w nićj chodziło o Marję Ludwikę, 
w „4 gdyż.zaraz po swoim powrocie, podkanelerzyna ` 
prosiła;królowćj o posłuchanie, ta je odłożyła na 
czas dalszy; na ponowioną prośbę, znowu tęsamą 
odebrała odpowiedź. Była, to juź ta kropla osta- 
tnia, która przepełniała miarę; wezwana później 
przez królowę podkanclerzyna przybyć nie chcia- 
fa; straciwszy, nadzieję odzyskania męża, zamyśli- 
ao odzyskanin wolności — zamyśliła o rozwo- 
dzie. JE K Ad al iODZE 
niósł o wszystkiem królowi. Krok ten, jakkolwiek firea aia a ORANGA, Piae 
zdawać by SIO mógł bezczelnym, tem semen wła- biskup nominat djecezji Ku-  roniecki Adam książę z Kier- 5, 
śnie maluję istotny charakter pódkanćlerzego. Król jawsko-Kaliskićj z Wroclaw-  sznowic ńe 405. Zieliński 
udał zagniewanego i Tyzenhauża oddalił, c= Ale | kai siądź Myśliński Tomasz. , Piotr eb. |z Mokrego tasu nr 
wkrótce powrócił do dworu i łaski, tylko królowę jadwihistretor: djecezyi Płoc+ 625. Moszyński Piotr „aby, 
padłszy na kolana, przeprosić musiał. A kiej ż Puhaska. Boski Mauriz, Krakowa nn t253. KU 
Działo się to w marcu 1651 roku; w kyyietniu | |ob.;z Lidy nr584, Bogusła- _ WYJEGHALI z WARSZAWY ~; 
wyprawił się.krol do obozu. Towarzyszyła mi (wski Nepomucen. ob. z Dą- *,.Bardziński Żygm ob. do, 
królowa i.z urzędu swego Radziejowski, którego | browy ur 584. Górecki A- Kutna Czapski Leonard ob. 
żona wybrała .się takoż w tę drogę, a uczyniła tó, | polinany ob. z Łuszozanowa „da Jeżowa. Dębski, Franci- 
o ile można wnioskować, dla obudzonych podej- | nr 2765. Kujawski radca - szek ob. do Pierzehni, Du 
'rzeń przez Tyzenhauza, nie. mając tych samych" (dwora z Orła nr 625. Kierz- chhowski abe będ radca hoi 
powodów, które mógł mićć Jan Kazimierz, bodaj: pet Stan. ób. 2 Psdt nr fiorowy Ae d nai Be- 
pozornie, poczytywania ich ża plotki. W tak dra=' | E A 03 EP z docni Rif kk r 
źliwych stosunkach, wspóltia ta podróż nie mogła ||" Aniwa HA A A e bę kwi 
być przyjemną, i owszem jeszcze: bardziej” tozjąć || mj. e n gee KF ra TERS 
” IBEA? Ei 3 i $ Rybiński Józef'ób. z SzGzry-© i Ludi'ob * do Żałusk:Sarńe- 
trzała umysły, jak się to pokazało w następstwie. || ogar 4:44. Skopzyńśki Homic chi Wińc: bu: marsł:. sulach- 
Najpierwsza królowa nie dojechawszy do óbóżu, ra B. SArWÓWIGik „aebbtól x yi od oBySbi Wy. Milmort 
z Uhania (7).pośpiesznie zawróciła do Warszawy, | Strzelecki Konst. ob. z Brzes -Rudolf'rty, możi-do, Wilna., 
nastraszona zmyślonę wieścią o blizkości kozaków, | ścia: tat. nr'-6%5; - Tonficki - - Zielińske Gustaw'ob;-do Gar- 


Rychło po ożenieniu Hieronima Radżiejowskie- 
go z Elżbietą Słuszczanką, wdową Adama Każa- 
nowskiego, marszałka nadwornego, i roku nie wy- 


szlo, a iw nowem stadle wybuchły kłótnie do- 
mowe. Tyzenhaus, pokojowy królewski (5), roz= 


rzy oczy podkanclerzynie na stosunki jéj męża 
z królową. Urażony Radziejowski, wymówił mw 
wstep-do domu. a wyżwany na pojedynek, do- 


dziejowska. AER S : TTEATR:WIBLKI: BEATES 
JE ról zd kodi BIKE ANA 46 GARE o] ea EATR W DALIN Suros Fiir yig 


i dzil pilnie Radziejowskiegó. Dla jakichciś Rwa: | Wielka królewsko-niderlandzka 
'sów,przez kilka tygodni królewstwo nię pisywało Z ya 


do siebie — tu już kto inny Siał niezgody, wyja* | Mena er a ; 
| śnił zagadkę przejęty na poczcię. list podkanełe- j| < 4w, a. 20 474 A 8 


t n p ; RAP WRAS || aayah osaba abha ar i RERS 
rzego do iori Weto wedle How Radzi niegdys p. van- Aacken, a' obecnie: po: 

(2) Tamże A 856, Nr'631 vone |: -oror ieiząt < ; 
(8) Tamże 1853, Nr 34810 i | pe POR EE: A 6: ps 
(4) Pamiętniki Albrychta Stanisława, księcia: Radziwiłła | 000 Gie JABEVKZAA CH, id 


kanclerza: w, litewskiego, wydane „z.rękopismu przez Er tat foćj do Gej, 


dziś 
dwarda Raczyńskiego. w Poznanin 1839 roku. ry Ad pa peA: 


twartą ii wWkaże 
dy.dzieńro godzi- 
nie 4tćj wielkie 
przedstawienie” 
zdwapieżnemi 
zwierzętamiy, a, 
następnie ze sło 
niem nazwanym 
Prep Fta sztuki 
takie.jakich nigdy 
ztym zwierzę- 
ciem nie okazy- 


(5) Zapewne $ynlana «chorążego: wileńskiego... starosty 
szyrwińskiego.. Michał Tyzenhaus, późnićj „dworzant0 króla: 
Michała (Niesiecki, berbarz, wydanie lipskie, toni TX karta 
186). Na dworze Jana Kazimierza znajdował. sie jeszcze po 
śmiegci królowćj Des Noyet<'sekretgre Marjh Ludwiki, w je- 
dnym z listów do księcia D'Eeghien wspomina o nim i na- 
zywa człowiekiem wielkiego rozumu; był prawie nieodstę- 
paym 1w szczególnych łaskach u króla, ale z nich wypadł | 
dawszy się ująć 2 000 talarów .przęciwko partji francuzkićj ĵi 
(Portofolio królowój Marji Ludwiki, Poznań. 1844 s. t, II, 


kar. 338. 339.) wano; Ww niedziele i święta dwa przedstawienia, o Iszćj i o 4lćj 
(6) Wyrsżenie Radziwiłła. v (godzinie następuje karmienie. © 7 (Ner 16.—241): 
(7) Uchanie w dawnój ziemi Chelmśkićj. © || Do dzisiejszego Nru Kroniki dołącza się Prze- 
(8) Sokal nad Bugiem w dawnem województwie Beł- „glłądu Rolniczego, Przemysłowego t Handlowego 

zkićm, mił 7 lub 8 od Uchania. 'Numer Żoń. | , 


W drukaruń Jo Enger Wolna drukować, — Warszawa daia Ż4 Grudnin:(42 Siycmiw 18584 ni Starszy, cenżor;: F. ,Sobrestezański. 


+ 


